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Prenumerata wynosi miesięcznie: 

Z edsyłką 2 kor., bez odsyłki 1 kor. 60 h, 
ta granicą 2 mk. 30 fen., 3 fr. 50 ctm., 21/> szyl., 
70 ct. ameryk. 

Prenumerata tygodniowa w Krakowie 40 hal. 
Konto czekowe Nr. 884.095. 

Numer pojedynczy 8 halerzy, 
poniedziałkowy i poświąteczny 4 halerze. 


Wychodzi codziennie o godz. 7!/, rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 


Kraków, sobota 15 kwietnia 1905. 


Rocznik XIV. 


NAPRZÓD 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 
20 halerzy, następny po 10 hal. -- Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 49 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 
po 80 hał. od wiersza za każdy rar. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco- 
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej- 
acowych prenumeratorów, 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


Po sesyi parlamentarnej, 


Trzymiesięczna sesya parlamentarna, rzad- 
kość w historyi austryackiej ostatnich 7 lat, 
Zakończyła się spokojnie, a nawet są widoki, 
że po świętach znowu parlament się zbierze 
do „pozytywnej“ pracy. Obstrukcya przywiodła 
parlamentaryzm austryacki, oparty o przywi- 
leje wyborcze, do takiego upadku, że były 
prezydent ministrów dr Kórber słusznie ciało 
prawodawcze nazwał „miastem umarłych *; 
Tządzenie $ 14 odbywało się bez osłonek, a 
zwoływanie parlamentu na parodniowe sesye 
tem bardziej go poniżało w oczach wybor- 
ców. Co do obstrukcyi młodoczechów, to nie 
przyniosła ona dla mich żadnych rezultatów. 
Uprawiać obstrukcyę przez 2 lata, aby ją 
odraza — bez żadnej kompensaty — porzu- 
cić, chociaż pod wymówką, że osiągnęło się 
upadek Kórbera, jest czemś tak Śmiesznem, 
że w innych stosunkach partya taka dozna- 
łaby od swoich wyborców należytej odprawy. 

Obstrnkcya ustała, parlament okazał nagle 
wygórowaną „ochotę do pracy*. Wszyscy 
„nieprzejednani*, z wyjątkiem radykałów 
Czeskich, cofnęli swoje wnioski nagłe, zała- 
twiono w okamgnieniu prowizoryum budże- 
towe, kontyngent rekrnta, ba nawet refunda- 
cyę, komisye pracują gorliwie, a zachodzimy 
w głowę, co spowodowało tę zmianę? Skon- 
statowaliśmy, że Czesi za odstąpienie od ob- 
strukcyi żadnych pozytywnych zysków nie 
otrzymali, gdyż oni sami nie twierdzą, że dr 
Körber padł ofiarą ich taktyki; Koło polskie, 
które kilkakrotnie żądało zamianowania ga- 
binetu parlamentarnego, niczego w tym kie- 
runku dotąd nie nzyskało; Niemcy nie otrzy- 
małi rozgraniczenia narodowego w Czechach, 
a mimo to wszystkie te stronnictwa mniej 
lub więcej gorliwie popierają Gantscha i u- 
suwają przed nim wszystkie ciernie parla- 
mentarnego żywota! Zagadkę tę można sobie 
tylko w ten sposób wytłómaczyć: Młodoczesi 
wykonywali swoją obstrukcyą ruch, popular- 
nie zwany „biciem głową o mur*. Myśleli, 
że gwałtem nda im się wymusić koncesye 
narodowe na beznamiętnym Kórberze i z u- 
porem fanatyka ranili siebie w głowę, dając 
równocześnie całemu państwu odczuwać sku- 
tki owego szturkania. Gdy im tchu zabrakło, 
uciekli się do łagodności, która ich dopro- 
wadziła do tego, że np. pozwolenie Niemców 
ma ośmiodniową, wolną od obstrukcyi sesyę 
sejmu czeskiego uważają za dobrodziejstwo! 
Koło polskie — nad niem nie potrzebajemy 
się długo rozwodzić — popiera rząd Ganutscha, 
tak samo. jak popierało Kórbera, jakby ju- 
tro popierało innego Niemca, Czecha, czy na- 
wet Rumuna, zamianowanego przez cesarza 
prezydentem ministrów. Popiera każdy rząd, 
bo jest od każdego rządu zawisłe i przy- 
jaźń lub niechęć rządu jest dla Koła kwe- 
styą bytu. Zaś Niemcy mają uzasadnione 
podstawy do popierania Gautscha, który kon- 
tynunje płodną dla nich erę Kórbera. 

Są więc wszystkie „miarodajne“ stronni- 
ctwa z ubiegłej sesyi zadowolone, a wyborcy ? 
I oni coś dostali: będą mieli przyjemność 
opłacać procenta od pożyczki refundacyjnej, 
dadzą rekruta wprawdzie nie więcej jak w 
roku zeszłym, ałe za to trochę więcej monety, 
będą mieli częstszą sposobność okazywania 
swego „patryotyzmu“ przez dostarczanie pod- 
wód wojskowych za nędznem wynagrodze- 
niem; natomiast nie będą mieli kanałów, bo 
Koło polskie ma zaufanie do rządu, a rząd 
ma czas; nie będą mieli ani dwuletniej służby 
wojskowej, ani zreformowanego sądownictwa 
wojskowego, bo wojskowość jeszcze się na- 
radza, czy te reformy nie zachwieją bytem 
„wielkiego mocarstwa“; nie będą — Spe- 
cyalnie galicyjscy wyborcy — mieć różnych 
kolei lokalnych, bo p. Wittek budował ko- 
leje alpejskie, jednem słowem — nie będą 
nie mieli. Nie mamy zatem powodu cieszyć 
się ochotą stronnictw do pracy, gdyż wyniki 
jej wychodzą na korzyść jednostek, najwyżej 
klik, ale nie na korzyść ludu, który musi i 
nadal swoją krwią i swoim groszem utrzy- 
mać państwo wraz z obsiadłymi na niem 
pasożytami. 

Tam, gdzie rozprawiają o ludzie bez udziału 
ladn, nie może istnieć zaufanie szerokich kół, 
taki parlament nie jest reprezentacyą lnde- 
wą, ani nawet klasową, lecz stanową, pracu- 
jącą przeciw właściwemu żywiciełowi pań- 


Towarzysze! Pamiętaj 


| 


stwa i dlatego lud pracujący nie ma najmniej- 
szego interesu w utrzymaniu tego parlamentu 
w obecnym jego składzie. Jedna sesya pra- 
cowita mniej lub więcej nie zmieni ogólnego 
zła, nie wyleczy austryackiej bolączki, którą 
tylko doprowadzenie świeżej, niezepsutej krwi 
odrodzić może. 


a J u . . 
Sprzysiężenie przeciw republice. 

Z powodzi telegramów nie można dotych- 
czas wyciągnąć wniosku, czy głośna ta spra- 
wa jest rzeczywiście poważnem sprzysięże- 
niem przeciw rzeczypospolitej, czy też idzie 
tu o zwykłą szopkę, którą ruchliwa fantszya 
francuska rozdmuchała do rzędu wielkiego 
zdarzenia. Przypatrzmy się szczegółom tej w 
każdym razie dziwnej sprawy: 

Przed kilku tygodniami odkryła policya 
paryska na jednem z oddalonych przedmieść 
willę, której urządzenia pobadzały do pewne- 
go namysła: z piwnic zrobiono trzypiętrowe 
mieszkania w głąb ziemi, mury otaczały nie- 
pozorny ten dom jak fortecę, a zapasy broni 
powiadały o specyalnem przeznaczeniu tego 
domu. Właściciel tłumaczył się, że adaptacye 
poczynił, gdyż chciał w nim umieścić skład 
win... 

Przed kilkku dniami aresztowała policya, 
która widocznie nie uspokoiła się zapewnie- 
niami zagadkowego „winiarza*, kapitana 
Tamburiniego, w którego mieszkaniu zvale- 
ziono kilkaset uniformów wojskowych. I tu 
znalazło się wytłamaczenie: mundary kupił 
p. kapitan dla swego przyjaciela, zarządcy 
magazynn wojskowego, któremu kilkaset ta- 
kich mazdurów zginęła 

Teraz zaczynają jednak wychodzić na jaw 
dziwne szczegóły: zgłaszają się liczni ofice- 
rowie z różnych garnizonów i opowiadają, 
że Tamburini usiłował ich oraz prostych 
żołnierzy zwerbować do służby, rzekomo do 
założenia kolonii na zachodniem wybrzeżu 
Afryki i że ofiarował oficerom po 10.000 a 
żołnierzom po 1000 franków żołdn. Obietnice 
te czynił na podstawie dobrze wypełnionego 
pugilaresu, powołując się na jakąś tajemniczą 
bogatą damę. 

Drugim działaczem był niejaki Hansen, 
który jako reprezentant kopalń nafty wy- 
dzierżawiał w Paryżu różne domy i place 
rzekomo na urządzenie składów naftowych; 
trzecim spólnikiem było pismo „Action“, wy- 
dawane za bonapartowskie pieniądze, które 
swoim prenumeratorom ofiarowywało jako 
premię — karabiny. To są wykryte dotąd 
fakta. 

Policya sądzi, że ma do czynienia ze spi- 
skiem bonapartystów, którzy działali na rzecz 
swego pretendenta Wiktora Bonapartego. 
Usiłowali oni wciągnąć oficerów do spisku, 
przy ich pomocy uprowadzić prezydenta Lou- 
beta i prezydentów obu Izb prawodawczych 
z ich pałaców (jako miejsce internowania ich 
był właśnie dom tajemniczy przeznaczony), 
wyzyskać powstałe stąd zamieszanie i osa- 
dzić pretendenta na tronie. Rozumie się, że 
bonapartyści zaprzeczają tej kombinacyi i 
przypisują powyższe zamiary stronnietwu or- 
leańskiemn. Że sprawa nie jest bez jakiegoś 
głębszego podkładu, wynika już choćby z te- 
go, że sędzia śledczy i prokurator traktują 
ją poważnie, zarządzili kilka uwięzień, a pra- 
sa nie waha się wymieniać głośnych nazwisk 
(pani Lebandy, matka „cesarza Sahary“, ja- 
ko dająca pieniądze) i obwiniać wysokich 
generałów o współwinę. Jeżeli ten lub ów 
pretendent nie umaczał wprost rąk w tej ro- 
bocie, to natomiast pewnem jest, że na wy- 
padek udania się spisku, byłby z niego chę- 
tnie korzystał. W każdym razie pewnem jest, 
że nieprzejednani wrogowie rzeczypospolitej — 
klerykali i monarchiści — uciekają się do 
wszelkich sposobów obalenia jej, choćby przy 
pomocy tak dwnznacznych postaci, jak Tam- 
burini i spółka. 


WOJNA. 


Władywostok. 

Generał Liniewicz zdołał już przyprowadzić 
jako tako do porządku rozprószoną armię rosyj- 
ską i utworzyć linię bojową. Dopomogło mu do 
tego zmęczenie Japończyków, którzy musieli nie- 
co wytchnąć po bitwie pod Mukdenem. Linia ro- 
syjska osłania Kirin, który jest punktem z te- 


cie o święcie |. 


go względn ważnym, że stamtąd rozpoczyna się 
gościniec wiodący do linii prowadzącej do Wła- 
dywostoku. Gdy zatem Japończycy pobiją Ro- 
syan pod Kirinem, będą mieli otwartą drogę do 
Władywostoku, który mają zamiar zdobyć, 

Władywostok, zajęty przez Rosyę w roku 
1860, upatrzony był, dzięki swemu położeniu, 
na warownię, panującą nad Wschodem. Dowodzi 
tego nawet nazwa sama, nadana pospiesznie bu- 
dowanemu miastu w r. 1880. Plerwsze fortyfi 
kacye wzniesiono w r. 1877 na górach, otacza- 
jących wspaniałą zatokę, jednę z największych 
w świecie. Militarny rozwój Władywostoku roz 
począł się w r. 1887, gdy generał Ignatisw mia- 
nowany został generał - gubernatorem Syberyl 
wschodniej. Wówczas to zbudowano cały szereg 
fortów i okszerne koszary, wzmocniono garnizon 
miejscowy i rozpoczęto budowę olbrzymiego do- 
ku granitowego dla naprawy największych na- 
wet okrętów wojennych. 

Roboty z rozmaitemi przerwami trwały aż do 
Toka 1901, w którym Resya tytułem dzierżawy 
nabyła półwysep Kwantnński z Portem Artura 
i tam główną swą uwagę zwróciła. Od tego 
czasu zaprzestano rozszerzania i wzmacniania 
fortyfikacyj. Port Artura bowiem miał wyręczyć 
warownię władywostocką w zadanin strzeżenia 
interesów rosyjskich na dalekim Wschodzie, Port 
Artara o tyle dogodniejszym był od Władywo- 
stoku, że tam morze prawie nigdy nie zamarza, 
a przynajmniej nie w tym stopniu, aby lód mógł 
tamować komunikacyę okrętową, gdy tymczasem 
Władywostok przez 4—5 miesięcy w ciągu zimy 
zamknięty jest od strony morza, skutkiem nad- 
zwyczaj grubej powłoki lodowej. Wprawdzie o- 
kręty specyalne, przeznaczone do łamania lodn, 
utrzymują drogę dla okrętów handlowych, ale 
dć cślów wcjenmych draga ta zużytkować się 
nie da. 

Fortyfikacye Władywostoku, jakkolwiek nie da- 
dzą się porównać z fortyfikacyami Portu Artura, 
zdaniem rzeczoznawców, bardzo są silne. Stano- 
wi je dwanaście wałów ziemnych, na których 
stoją baterye dział najnowszej konstrukcyi. Na 
wzgórzach za miastem dominuje kilka silnych 
fortów. Najsilniej osłonięte jest wybrzeże. Od 
strony morza Władywostok, tak samo jak i Port 
Artura, uważany jest za trudny do zdobycia. 
Słabszą jego stronę stanowią fortyfikacye od 
strony lądn, w ostatnich czasach pospiesznie 
wzmacniane, 

Komendantem Władywostoku jest generał K az- 
bek, były komendant twierdzy w Warszawie. Na 
jego Żądanie rząd rosyjski dał magistratowi wła- 
dywostockiemn kredyt jednego miliona rubli na 
zakupno prowiantu na wypadek oblężenia i ce- 
lem obniżenia cen żywności, które bardzo pod- 


Wyrok. 

W sprawie wykonania przez partyę wyroku 
na komisarzu policyjnym w Łodzi, P. P. S. roz 
powszechniła następujący komunikat, który przy- 
taczamy tn, jako dokument historyczny: 

„Dnia 15 stycznia b. r. podczas manifestacyi 
w łodzi komisarz II cyrkuła Szatałowicz 
strzelił z za tramwaju do niosącego sztandar tow. 
Książczyka i gdy ten upadł, strzelił doń po- 
wtórnie i konającego dobił. 

Za ten katowski czyn dnia 1 kwietnia został 
wykonany w Łodzi na komisarzu Szatałowiczu 
wyrok. 

Towarzyszowi — nazwiska na razie nie wy- 
mieniamy — który życie przytem postradał, za 
spełnienie włożonego nań obowiązku wyrażamy 
cześć. Wydział spiskowo-bojowy 

polskiej partyi socyalistycznej. 

Warszawa, 2 kwietnia 1905“, 


l Białystok, 10 kwietnia. 
Śmierć najstarszego towarzysza od kuli ka- 
rabinowej. 

Wczoraj w niedzielę o godz. 3 nad ranem zmarł 
od rany, otrzymanej podczas strejkn powszechne- 
go kulą ksrabinową, drogi nasz towarzysz Fran- 
ciszek Witosławski. Był to pierwszy uświado- 
miony socyalista w Białymstoku, niezmordowany 
działacz niepospolicie w ruchu naszym zasłużony. 
W tych dniach, skero straszny żal, rozpierający 
pierś, pozwoli na spokojniejsze zebranie myśli, 
przyślą Wam o tow. Franciszku obszerniejsze 
wspomnienie, 

Dzisiaj pogrzeb. Miał być pod wieczór, teraz 
słychać, że chcą go grzebać zrana, żeby zmylić 


robotników. Dopiero w sobotę przywieźli kona- 
jącego już Franciszka ze szpitala. Mi. 


Relacya „Warszawskiego Dniewnika* 
o dwóch wyrokach śmierci. 

„W dnin 5 b. m. — pisze „Warsz. Dn.* — 
sąd wojenny warszawski rozpoznawał sprawę 
Antoniego Pilaszka i Jana Zaprzałka, oddanych 
pod sąd wojenny przez tymczasowego dowódcę 
wojska okręgu warszawskiego, na zasadzie art. 
18-go praw o ochronie wzmocnionej, 

Pilaszek oskarżony był o to, iż dnia 29 sty- 
cznia r. b. — podczas rozruchów na ulicach War- 
szawy, połączonych z plądrowaniem i niszczeniem 
sklepów, oporem policyi i patrolom wojskowym, 
strzelaniem z tłumu do oddziałów policyjnych i 
wojskowych („Warsz. Dn.* jednym tchem wy- 
licza, jakby przejawy jednej akcyi, plądrowanie 
i walkę z wojskiem) — on, zmówiwszy się pod- 
czas chwilowej ciszy z niewykrytym osobnikiem 
co do wspólnego napedu na policyanta na poste- 
runku przy ulicy Siennej, Stanisława Lipkę, w 
celu odebrania mu siłą rewolweru i szabli — 
wykonywując ten zamiar, wpadli ze swym wspól- 
nikiem do bndki dróżnika kolejowego, do której 
przedtem wszedł Lipka, pochwycili stojący tam 
drążek żelazny, około dwóch arzszynów długości, 
i gdy Pjłaszek zadawał mu ciężkie ciosy w plecy 
i piersi, spólnik jego usiłował przemocą wycią- 
gnąć policyantowi rewołwer z pochwy. 

Ponieważ Lipka prawą ręką schwycił za re- 
wolwer i bronił go przed nieznajomym, a lewą 
odpierał nderzenia drążka, przeto Piłaszek u- 
myślnie uderzył nim Lipkę w lewe przedramię 
(czem wywołał bolesne opuchnięcie i chwilową 
bezwładność ręki) i pochwycił rewolwer Lipki, 
ale nie mógł go odebrać. Wówczas wyrwał po- 
licyantowi szablę z pochwy i oddał swemu spól- 
nikowi, poczem uderzył Lipkę jeszcze ówa razy 
w plecy. 

Po dokonaniu tego, Pilaszek umyślnie zadał 
tymże drążkiem ciężki raz w plecy stróżowi ko- 
lejowemu, Jamiołkowskiemu, i połączywszy się 
z tłnmem, który zebrał się dokoła, roztrzaskał 
odebraną Lipce szablę o szyny, kamienie i t. p. 

Pilaszka uznano za winnego i z mocy art. 
279 XXII Zb. nst. woj. 1869 roku, skazano na 
pozbawienie wszystkich praw stanu i karę śmierci 
przez powieszenie. Od wyroku tego Pilaszek po- 
dał skargę kasacyjną. 

Drugi obwinieny, Jan Zaprzałek, oskarżony był 
o to, że dnia 9 lutego, na ulicy Hożej, w za- 
miarze zabicia starszego rewirowego Pawłowa, 
rozpędzającego tłum, a przez to przeciwdziałania 
rozporządzeniom policyi, strzelił do Pawłowa z 
rewolweru, a chybiwszy i uciekając następnie 
przed pościgiem tegoż Pawłowa i policyanta Szu- 
bińskiego, zadał mu przy pochwyceniu ranę w rę- 
kę jakiemś ostrem narzędziem. 

Uznany za winnego, Zaprzałek również został 
skazany na karę Śmierci przez powieszenie. De- 
cyzyą dowódcy wojska wyrok ten zmieniono: za- 
miast na śmierć, Zaprzałka skazano na 12 lat 
ciężkich robót“. 


Ruch abstynencki. 

Za przykładem robotników Częstochowy, 
Łodzi i innych przemysłowych centrów Króle- 
stwa, którzy postanowili porzucić palenie i 
powstrzymywać się od napojów wyskoko- 
wych — ruch ten przeniósł się i na inne 
miasta. W Siedlcach np. przyłączyli się do 
tego ruchu robotnicy kolejowi, w Białymstoku 
szerzy się akcya abstynencka w fabryce od- 
lewów żelaznych Wieczorka i t. d. 

Charakterystycznem jest, iż wbrew kwa- 
snemu tonowi „Czasu“ (który godnego kom- 
pana znalazł w „Warszawskim Dniewniku*) 
energia robotników w walce z nałogowemi 
przyzwyczajeniami —zaimponowała bur- 
żuazyi warszawskiej, w wielu umysłach 
zasuggerowała to za wzór do naśladowania. 
Wpływ ten znalazł echo, nawet w takiem 
piśmie warszawskiem, jak „Goniec“, który 
też niedawno zamieścił gorące wezwanie p. t. 
„Nie pić! nie palić!“ Artykuł ten „Gońca” 
przedrukował też inny dziennik warszawski, 
„Kuryer codzienny*. Słowem, w dzisiejszej 
chwili ożywionego ruchu — wciąż powtarza 
się fakt, iż inicyatywa, wychodząca od robo- 
tników, zatacza swe kręgi wśród burżuazyi. 

Mniej obeznani z cyframi mogą powiedzieć, 
że ruch abstynencki, wszezęty przez robotni- 
ków — w pierwszym rzędzie pod hasłem 
w miarę sił i możności zmniejszania do- 
chodów krwią robotniczą zbryzga- 
nemu rządowi — nie ma na tym punkcie 


wagi zbyt doniosłej, Otóż Królestwo Polskie 
spożywa alkoholu i tytoniu na sumę przeszło 
40,000.000 rocznie. Wobec monopolu spirytu- 
sowego i wysokiej akcyzy na tytoń (znajdu- 
jący się też w przededniu zmonopelizowania) 
stwarza to bardzo wydatną rubrykę zysku 
dla finansów caratu. 


I MAJA 1905 


Pod tym tytułem wyszła z dru: 
ku jednodniówka bogato ilustro- 
wana (kolorowo) objętości 16 str. 
z artykułami Ignacego Daszyń- 


skiego, Bolesława Limanowskie- 

go, Michała Luśni i innych, 

orzz opowiadaniami i wierszami. 
Cena 20 h, z przesyłką 25 h 


Administracya „Naprzodu“ 
Kraków, Sławkowska 29. 


Przegląd społeczny. 


Strejk służby dworskiej. W majątkach 
Wielkie Drogi i Sosnowice (pow. wado- 
wicki), własności Jana Brandysa, zastrejkowała 
przed kilku dniami służba dworska, fornale, po- 
lowi i Jeśni z powodu nie dotrzymania przez 
dzierżawcę warunków umowy. Nietylko oszuki: 
wał ich na miarze przy wydawaniu ordynaryi, ale 
nadto zamiast zboża dawał im poślad. Ponieważ 
żądania polepszenia wiktu i dotrzymania warun- 
ków umowy nie odniosły skntku, cała służba 
dworska 7 b. m. porzuciła pracę, dzierżawca za- 
trzymał im książki służbowe i odwiózł je do sta- 
rostwa w Wadowicach.! 


Drożyzna w Nowym Sączu. W niedzielę 
9 b. m. odbyło się zgromadzenie ludowe zwoła- 
ne przez komitet partyjny z porządkiem dzien 
nym: „Podrożsnie artykułów spożywczych w No- 
wym Sączu*. Tow. Malisz, jako referent, omó- 
wił ogólne położenie klas pracujących w Galicyi 
i skreślił wzrost nędzy powszechnej. Uprzemy- 
słowienie Ga'icyi, jedyne wyjście z cbecnego po- 
łożenia, może być dziełem tylko prawodawczych 
ciał wybranych na podstawie powszechnego pra- 
wa głosowania. Scharakteryzowawkzy klerykałów, 
jako agitatorów ciemnoty, która opsźnia rozwój 
społeczny Galicyi, przeszedł referent do omówie- 
nia bojkotu propinecyi prowadzonego przez to- 
wsrzyszy sądeck'ch, wzywając zebranych do dal- 
szej energicznej akcyi w tym kierunku. 

Po referacie przemawiało w dysknsyi wielu 
towarzyszy, poczem uchwalono wysłać delegacyę 
do burmistrza Barbackiego z odpowiednią rezo- 
lucyą w sprawie podreżenia mięsa, a następnie 
wybrać delegacyg z odpowiednim mamoryałem do 
dyrekcji kolejowej w sprawie dodatku droży- 
źnianego i porozumieć się w tej sprawie z wszy- 
stkiemi grupami całej Galicyi. 


Kraków, sobota a «+ NAPRZÓD 


Walne zgromadzenie I. oddziału „Siły“ wie- 
deńskiej odbyło się w niedzielę 9 b. m. Od- 
dział I. stow. „Siły“ stanowi filię tegoż stowa- 
rzyszenia dla II. i XX. dzielaicy. Przewodniczył 
tow. Leon Klinger. Protokół z ostatniego wal- 
nego zgromadzenia, odczytany przez sekretarza 
tow. Cyrańskiego, przyjęto do wiadomości. Ka- 
syer tow. Wozieki zdał następnie sByrawozdanie 
kasowe. Saldo z października 1904 wynosiło 
48 K 97 h, dochód w ostatniem półrocza 70K 
36 b, razem więc 119 K 38 h; rozchód 48 K 
10 h, pozostaje więc (kwiecień 1905 r) 71 K 
23 h. Ze sprawozdania bibliotekarza wynika, że 
28 członków wypożyczyło 85 dzieł. Biblioteka 
liczy 209 książek, wartość ich 300 K. Człon- 
ków płacących liczy oddział 45, w tem 15 ko 
biet. Na wniosek komisyi rewizyjnej nchwalono 
zarządowi jednogłośnie absołutoryam. Przy wy- 
borach uzupełniających wybrano zastępcą prze- 
wodniczącego tow. Ulińskiego, kasyerem tow. 
Czerniaka, do zarządu tow. Rosenblita. Po zs- 
łatwieniu jeszcze kilku wniosków zamknął prze- 
wodniczący zgromadzenie, 


PROCES GUTMANNA 
przeciw redakcyi „Zeit“. 


Wiedeń, 14 kwietnia. Przed sądem przysię- 
głych rozpoczął się proces o obrazę honoru radcy 
górniczego Maksa Gutmanna przeciw redaktorom 
dziennika „Die Zeit* dr. Singerowi i dr. Kan 
nerowi. Poszło o artykuł z 10 stycznia b. r., 
zamieszczony w „Die Zeit“ p. t. „Kupione 
godności członka Izby panów; 500.000 
koron za sztukę*. Artykuł twierdził, że Maks 
Gutmann i drugi przemysłowiec Wiktor Mauthner 
zapłacili po 500.000 K, aby się dostać do Izby 
panów w charakterze członków tej Izby. Z po- 
wodu ustąpienia prezydenta ministrów dra Kór- 
bera, sprawa nominacyi Gntmanna i Mauthnera 
nie doszła do skutku, mimo, że rzeczone pienią- 
dze zostały zapłacone. 

Na świadków zawezwano: b. prezydenta mini- 
strów Kórbera i radcę dworn, członka Izby pa- 
nów dra Griinhuta. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia, przewodniczący 
na żądanie obrońcy konstatuje, że tylko Maks 
Gntmann wniósł skargę, Mauthner zaś wcale o 
obrazę honorn nie skarży. 

Oskarżony redaktor dr Kanner oświadcza, 
że otrzymał w tej sprawie informacye od osoby 
bardzo wiarygodnej; jako dziennikarz jednak nie 
może wymienić nazwiska tej osoby. Oskarżony 
wskazuje na okoliczność, że wuj oskarżyciela p. 
Dawid Gutmann już przedtem od radcy dworu 
Griivhuta otrzymał propozycyę starania Bię o ga- 
dność członka Izby panów za złożeniem opłaty 
500.000 koron. 

Drugi oskarżony dr Singer oświadcza, że 
wcale nie zajmuje się sprawami redakcyjnemi. 

Nastąpiło przesłachanie świadków. 

Były prezydent ministrów dr Kórber, za- 
przysiężony, zeznaje: Ponieważ cesarz uwolnił 
mnie od dochowywania tajemnicy urzędowej, o0- 
świadczyć mogę, że powołanie p. Maksa Gut- 
mana do Izby panów nigdy nie było zamierzo- 
nem i że on ani pośrednio, ani bezpośrednio nie 
zwracał się z tem do mnie. Żadnych w tej 
sprawie nie było konferencyj, żadnych som nie 
zapłacono. 

Treść inkryminowanego artykułu zupełnie jest 
nieprawdziwą. Na zapytanie obrońcy, czy pra- 


Z WYSTAWY. 


Na wystawie bieżącej Towarzystwa Sztuk 
Pięknych królnje w dziale malarskim pejzaż, 
a raczej — wyrażając się ściśle — pejzarzowe 
„Stndynm*. Co do techniki, pastel. Objętość 
mego sprawozdania. z góry oznaczona, nie do- 
zwala mi zastanowić się bliżej nad faktem: że 
pejzaż stał się m nas w ostatnich kilku latach 
przedmiotem gorliwych, zaciekłych prawie stn- 
dyów i gorączkowej rywalizacyi pośród młodszej 
i najmłodszej generacyi polskich malarzy z kra- 
kowskiej zwłaszcza wychodzących szkoły. I fakt 
ten dał nam już dziś bardzo poważne wyniki: 
pejzażystów par excellence jak: Szczygliński, Ka- 
mocki, Filipkiewicz, Sichulski, Procajłowicz, Czaj- 
kowski junior i kilku innych; prawdziwą już 
dziś na ogół bezpośredniość w obserwacyi i od- 
czuwania polskiego pejzażu, wielką szczerość 
w wypowiadaniu się i przedziwną nieraz biegłość 
w wykradaniu przyrodzie najskrytszych z jej ta- 
jemnic, najbledszych z jej uśmiechów, najprze- 
lotniejszych z jej smutków. Ma on i ujemną 
stronę, a tą: zaniedbanie kompozycyi i portreta 
i ów dziwnie gorączkowy pośpiech w artysty- 
eznej twórczości, objawiający się małą stosun- 
kowo ilością dzieł skończonych, a istną powodzią 
stndyów, szkiców i notatek. Stadyum, szkic, no- 
tatka mogą być nawet niezbędne tam, gdzie idzie 
artyście o wyspowiadanie się zupełne z twórczej 
swej walki przez życie całe czy z pewnej tylko 
epoki; jako komentaż, mający wyjaśnić widzowi 
proces powstawania dzieła sztuki, lub dać mu 
całokształt artystycznej indywidualności. Lecz 
nie mogą, nie powinny tworzyć jednego dorobku 
artystycznego. Nie dozwałają też ani widzom 
z publiczności, ani krytyce należycie osądzić ta- 
lentu twórcy i stadynm jego rozwoju. Są to, jak- 
gdyby gamy i pasaże, wygrywane biegle przez 
muzyka, który nie chce, czy też ma za mało od- 
wagi na wykonanie dzieła muzycznego. A prze- 


NOZ z a 


cież ono dopiero może dać świadectwo o jego 
talencie! 

Studya vejeażowe na wystawie bieżącej są, na 
ogół biorąc, dobre; lecz takiemi są zawsze nio- 
mał z reguły. Pytanie, czy talent pp.: Karsznie- 
wicza, Kwiatkowskiego, Niesiołowskiego, p. Wo- 
dzińskiej i kilku ianych wystarczyłby im na 
stworzenie skończonego dzieła ? 

Do wymienionych powyżej nazwisk należałoby 
mi właściwie dołączyć panią Rychter Janowską. 
Lecz pejzażowe jej studya z Zakopanego i Pie- 
nia, choć tu i ówdzie pobieżnie traktowane, tyle 
nadzwyczajnego malarskiego objawiają zacięcia, 
tyle poczucia światła i przestrzeni, taką mają 
masę powietrza i surowego nastroju Tatr zimą, 
że musiałem osobną poświęcić im wzmiankę. 

Studya węglowe dwa męskich głów p. Mitar- 
skiego, choć rysowane twardo, lepsze są o niebo 
od jego dwu olejnych pejzażów, o niebie ciężkiem, 
zimnem, o zieleni nic prawdziwego w sobie nie 
mającej. 

Portrety p. Żarneckiego, brndne są w kolorze 
i słabo narysowane lub pretensyonalne, jak ozna- 
czony w katalogu liczbą 187. 

Bardzo dobry jest portret kobiecy p. Bukow- 
skiego; a także portret p. Weissa, przepyszny 
w wyrazie twarzy, nieco lubieżnym, przedziwnie 
harmonijny w układzie tak całej siedzącej po- 
staci, jak i w każdym szczególe rąk, sakni 
i akcessoryów. 

A tuż obok szereg pejzażowych studyów i dwa 
stndya kwiatów p. Weissa, malowanych paste- 
lami, o kolorycie niezwykle oryginalnym  ta* 
przedziwnie ciepłym i żywym, a o rysun*" «ak | 
miękkim, że dają wrażenie jak gdyby "ki 41 
mełodyi, śpiewanej w letni dzień pogoday przez 
młodą, zadnmaną dziewczynę. 

To wrażenie dźwiękowe ndziela mi się 8% © 


ilekroć spoglądam na obrazy p. Weissa. Erap; 
minają mi się obrazy jego dawniejsze: i sh +r, | 


pieśń budzącej się wiosny i młodości, tu s%w 
pieśń miłosną, pożądania pełną, upalneco lats 
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wdą jest, że p. Dawid Gutmann starał się opo- 
wołanie do Izby panów za opłatą 500.000 K, 
oświadcza dr. Koerber: Przed 3 czy 4 laty 
zwrócono moją uwagę na wielce azanownego Bp. 
Dawida Gutmanna; odpowiedziałem wtedy, że 
nie jestem w stanie popierać sprawy powołania 
jego do Izby panów. Na tem sprawa się zakoń- 
czyła, nie mówiono o Żadnych opłatach, ani o 
żadnych innych świadczeniach. Dr. Koerber e 
świadczył następnie, że korzysta ze sposobności, 
aby stwierdzić, że w artykule dziennika „Die 
Zeit“ zawarte były podejrzenia, które musi się 
oznaczyć, jako podejrzenia zmyślone umyślnie w 
celn popierania własnego interesu. 

Obrońca zapytuje dra Koerbsra czy znanem 
ma jest, że szef sekcyi Zyghard i dr. Bleyleben 
pośredniczyli w sprawie nadawania orderów ipo- 
sad za pieniądze. 

Dr. Koerber oświadcza, że w tym wypadku 
nie pozwała mn tajemnica urzędowa na dawanie 
wyjaśnień. 

Obrcńca zapytuje świadka, czy wiadomem mu 
jest, że w prezydyum ministerstwa istnieje fun- 
dusz na przekapywanie dzienników. 

Przewodniczący uchyla to pytanie. 

Obrońca odwołuje się do uchwały trybunała. 

Trybunał uchwala uchylić to pytanie, gdyż nie 
stoi ono w związku z procesem. 

Na tem zakończył trybunał przesłuchanie dra 
Kórbera. 

Świadek Widman, proknrzysta firmy Gutmann, 
zeznaje, że oskarżony Singer na pewien czas 
przed pojawieniem się rzoczonego artykułu za- 
żądał pieniędzy. 

Osk. Singer oświadcza, że syn Dawida Gut- 
manna, zmarły już Ludwik Gutmann, przyrzekł 
mu kupić odział Tow. akc, „Zeit“, na której to 
podstawie czyni? kroki nu firmy o dotrzymanie 
przyrzeczenia. 

Świadek Fischer, urzędnik kasowy firmy Gut- 
mann, zeznaje podobnie juk Widman. 

Zastępca oskarżyciela dr Benedikt oświadcza, 
że na rozprawie oskarżeni nie potrafili nic przy- 
toczyć, coby rzucało cień na oskarżyciela Gaut- 
manna. Wobec tego faktu, oraz wobec zeznań 
dra Kórbera, który pod przysięgą zaznał, że cały 
artykuł zdanie po zdaniu jest nieprawdziwy i ze- 
znań dwu ostatnich świadków, które nasuwają 
rozmaite przypuszczenia o motywach postępowa- 
nia oskarżonego, cofa dr Benedikt skargę, 
gdyż oskarżyciel wolnym jest zupełnie od za- 
rzutu, a nie zależy mn na zasądzenin strony o0- 
skarżonej. Wobec tego trybunał ogłosił wyrok 
uwalniający. 


KRONIKA. 


Kuryerkowicze warszawscy przyzwyczajeni 
do odsłaznowywania słę na szpaltsch swych 
dzienników od wszystkich ważnych. a ich zda- 
niem nudnych spraw — znaleźli się w dobis obe- 
cnej, zniewalającej do omawiania taj lub owej 
kwesty, wzenniętej na czoło chwili, biegiem wy- 
darzeń — w gsytuacyi dość kiopotliwaj. 

I tu jednakże nie zawakali się przed usiłowa 
niem wprowadzenia swego błazeńskiego tonu i 
Żarzonu, który w ich mniemaniu jest misternie- 
feljetonowym spossbem pisania... Pamiętamy jak 
Rabski, typcwy egzemplarz kuryerkowicze, po 
strejku powszechnym w Warszawie, dorwawszy 


kwietnia 1905. 


się do pióra, nie poczuł innej potrzeby, jak za- 
błaznować na temat zamętu, któryby zesta? wy- 
wołany strejkiem kucharek. 

Przeciwko tonowi tych „pogawędek* wystą: 
piła satyrycznie warszawska „Prawda“, poda” 
jąc następujący wzór kurzerkowego  „feljetoni' 
zmo“: 

„Odebrałem wczoraj kilkadziesiąt listów, two” 
rzących całkowitą klawiatnrę naszego społeczeń” 
stwa, z braku wszakże miejsca pozwolę odezwać 
się jednemu tylko tonowi. Któraś z miliona u- 
wiolbiaejących mnie czytelniczek pyts: jak roz 
wiązać splątsny węzeł szkolny ?... Jestem szczę” 
śliwy, że megę duć rzdę prostą i sknteczną. Już 
Rasiński zauważył, Że „biełogłowie przystnł roz” 
norek, ale nie toporek*, a w „Momnsie* pawie 
dziano: „Kłedy imci pan Moczygęba wyszedł po 
libacyi przed dwór, ujrzał żółtego pe . wygryza” 
jącego sobie pehły w ogonie, a sądząc, ża to 
wielki obwarzanek, schwycił go, wniósł do kom- 
naty i rzuciwszy na stół, zawołał: Przekąście 
waszmośriowie po małmazyi. A pies tego nie 
zauważył i dalej zwinięty w krąg, gryzł sobie 
ogon. 

Jest to mejem zdaniem najpewniejsza droga 
w tej sprawie”... 

Zapalenie opon mózgowych. W czwartek 
zgłoszono w krakowskiem biurze senitarnem je- 
den wypadek zapadnięcie na zapalenie opon mó- 
zgowych. Cherą, 9 Iat Jicząca Teresę Milik, cór 
kę robrtników. zamieszkałych w Półwsiu Zwie 
rzynieckiem pod 1. 2, odwieziono zaraz do szpi: 
tala św. Ludwika. W piątsk do miejskiej Kasy 
chorych zgłosi? się chory na zapalenie opon mó- 
zgowych kelner zamieszkały przy ulicy Smeleńsx. 
Kasa zawiadomiła o wypadku miejskie biuro sa- 
nitsrne. 

Z teatru miejskłego komunikują nam: Odby* 
wają się ostatnie próby z interesującej 4-aktowej 
kamedył p. Zygmunta Dzierżykraja Morawskie* 
gna „Dostojne igraszki“, która wkrótce graną bę- 
dzie także na scenie teatru Rozmaitości w War- 
szawie. Autor, po raz pierwszy występnjący śmiało 
na arenę sceniczną, oparł akcyę swej sztuki na 
stosnnkech arystakratycznych, które widoeznie 
przedstawia z nattry. Główne role grać będą pp. 
Wolska, Ordonówna, Rutkowska i Jeremi, pp. 
Sosnowski, Sobiesław, Mielewski, Zelwerowicz, 
Leszczyński i Andruszewszi. Reżyseryę prowadzi 
p. Mielewski. 


Towarzystwo im. Pestalozziego. W Krako- 
wie zawiązało się Towarzystwo popierania oshro” 
ny dzieci i opieki nad młodzieżą imienia Pesta- 
lozaiego. Prezesem jest dr. August Kwaśnicki, 
sekretarzem dr. Leonard Bier. Kancelarya To- 
warzystwa mieści się przy ul. Szpitalnej 7, I 
p., gdzie się można zapisywać ua członków. 

Konkurs na plany domu krakowskiego To- 
warzystwa technicznego. Na konkura przysłano 
7 projektów. Pierwsze odznaczenie otrzymał pro- 
joki prof. Sławomira Odrzywolskiego, dwa 
drugie zaś równorzędne odznaczenia otrzymali 
za swe prejekty pp.: Roman Bandurski, ar- 
chitekt w Dębnikach, i prof. Władysław Ekiel- 
ski, architekt w Krakowie. - 

Praco konkursowe wystawione body na widok 
publiczny od 17 kwietnia r. b. w lokalu Towa- 
rzystwa technicznego. 

Zarząd Towarzystwa zawiadamia autorów prać 
nieodźnaczonych, iż mogą je odbierać począwszy 
od dnia 27 b. m. u sekretarza komitetu budowy 
domu Towarzystwa, inżyniera Stanisława Ga- 


kać nam w nich wyrazu prawdziwie męskiej po- 
tęgi! Ale przemawia z nich do widza dusza nad- 
zwyczajnie wrażliwa i subtelna, dusza prawie ko- 
bieca, czasem pogodna, czasem melanckolijna, za- 
wsae odczuwająca więcej, niż obserwująca. 

Dwa dnżo pejzaże tatrzańskie p. Filipkiewicza 
idą w zawody z takimiż, obok zawieszonymi, p. 
Rosenbluma i — pobijają je. Różnica na korzyść 
p. Filipkiewicza uwydatnia się zwłaszcza w śniegu, 
który w obrazie p. Roseubluma, oznaczonym w 
katalogu l. 130, robi wrażenie waty raczej, niż 
śniegu. 

Obraz p. Filipkiewicza, oznaczony l. 77, ma 
nadzwyczajnie dużo powietrza i przestrzeni i rze- 
czywistej potęgi Tatr. P. Filipkiewicz robi ogro- 
mne postępy; kolorysta z niego jnż dziś wybory 
i tak świeży, młodzieńczy, a pzzedewszystkiem 
na wskroś szczery objawia temperament. że ma 
bezwzględnie prawo liczyć na bardzo poważre 
w przyszłości stanowisko w sztuce. 

Dyrektor Fałat ma na wystawie bieżącej trzy 
obrazy, z tych jeden większy p. t. „Poczta jə- 
dzie“. Gdyby nie podpis, trudneby było przypi- 
sać je artyście o tak świetnej przeszłości, mimo 
tego, że obraz „Pocnta jedzie” ma duże zalety, 
zwłaszcza w oświetleniu. 

Portret wieśniaczki p. Krasnowołakiego, malo- 
wany dekoracyjnie, jest w rysunku zbyt twardy, 
w całości — pretensyonalny. 

Pastele p. Markowicza dają wcale niekorzy- 
atne wrażenie z tego pierwszego jego występu 
większego w Towarzystwie; w kolorze są dziwnie 
brudne, rysunkowo słaba. 

Jest i niewielki, lecz zwracający nwagę swą 
naiwną prawie prostotą w wykonaniu, pejzaż pa- 
stolowy p. Wyspiańskiego, a raczej szkic pejzażowy. 

Cykl rysunków p. Fabjańskiego p. t. „Wawel“ 
ma więcej w sobie pozy, niż rzeczywistej war- 
tości artystycznej. Z wyjątkiem dwu czy trzech 
rysunków (Nr 8, 9, 10), reszta nie oddaje ani 
w części ani owej patyny starości, ani potęgi 
murów zamka na Wawelu, choć są wcale do- 


to pieśń smętną, jesienną pieśń starości. Nie «so ' kładne architektonicanie. 


O rzeżbach p. Góralczyka mówiłem jaż dawniej. 

Stndya rzeźbiarskie i maski, wykonane prze- 
weżnie w terrakocie, p. Laszczki, bez zarantu 
co do formy, a niektóre, jak studynm kobiety 
p. t. „Znażenie*, lub „Spokój“, o formie nad- 
zwyczajnie wytwornej, stają silę nieco praten- 
gyonalne przez owe przyczepione do nich ety- 
kiety, w bardzo luźnym związku z niemi będące. 
Wszak rzeźba p. t. „Znażenie* mogłaby zupeł- 
nie dobrze zmienić tytuł na „Koki:teryę*, rzeźba 
p. t. „Spokój“ — na „Damę* it. d. 

Portret w gipsie p. Szczepkowskiego stoi niżej 
od zwykłego poziomu prac jego: jest dziwnie 
sztywny i mało ma wyrazu. 

„Srudyum glowy“, rzeżba p. Skoczylasa, dużo 
ma wyrazu, mało zalet pod względem formy. 

Bardzo piękną rzeźbę wystawił p. Mazur p. t. 
„Wesoła myśl“. Na twarzy siedzącej i zamyślo- 
nej kobiety zjawia się nagłe wesoły uśmiech. 
Całość nadzwyczajnie wykwintna tak co formy, 
jak wyrazu. 

Prace p. Dąbrowy tworzą odrębną, w trzech 
mniejszych salkach Towarzystwa pomieszczoną, 
wystawę. Składa się na nią około trzydzieści 
pastelowych pejsażów, dwa garnitury mebli i kil- 
kanaście kilimów. Obrazy tworzą długi, nużąco 
jednostajny szere% pejzażów zimowych, świad- 
czących o znacznej, technicznej biegłości artysty; 
lecz nie przemawiających do duszy widza ani 
bogactwem motywów, ani głębszym nastrojem lub 
szczerością, ani siłą ekspressyi. Najlepsze z po- 
śród nich, bo najwięcej mają wyrazu, są „Wierz- 
byś i „Sosny“, a zwłaszcza zadumane, posępne 
„Wierzby“. 

Garnitur mebli do pokoju sypialnego, ciężki 
i surowy, nie ma w sobie nie wykwintnego, mi- 
mo efektownego ornamentu secesyjnego, wytła- 
czanego w drzewie. Garnitur do gabinetu ładny 
i wygodny w stylu lekkim, znalazłby się w ra- 
żącej dyskarmonii a wysiłkami wprowadzenia 
w urządzenie pomieszkania „motywów swojskich* 
w postaci kilimów o jaskrawej, krzycząco pier- 
wotnej prostocie barw i rysunku. P. S. 
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bryoia Żeleńskiego, Kraków, Garncarska 14, za 
Odpowiednią legitymacyą, na tem miejscu zaś, 
Sziękuje im najuprzejmiej za współudział w kon- 
kurgjo, 

W czerwcowej kadencyi sądów przysięgłych 
W Krakowie odbędzie się między innemi rczpra 
wa przeciw Angelusowi, Limanowskie- 
au i Bra chównie, tudzież rozprawe przeciw 
Kilku konduktorom o nowe fakta kra- 

zieży w pociągach, które w zeszłorocznym 
Procesie nie zostały uwidocznione. Na ławie o- 
śkarżonych zasiędą częścią już zasądzeni w pier- 
Wszym procesie, częścią inni kondaktorzy. 

. związku z kradzieżami kolejowemi pozosta 
je wdrożone obecnie dochodzenie przeciw zegar- 
Mistrzowi Holikowi o współudział w kradzieży 

lii hr. Borkowskiej, za którą to kradzież w 
toka ubiegłym nadkonduktor Pilawski skazany 
został na 6 lat więzienia. 

„ Rezultat wyborów do lwowskiej rady miej- 
skiej, Ukończono już skrutyniaum wyborów do 


lwowskiej rady miejskiej. Na okres 6-letni uzy- 
Skało absolutną większość 40 kandydatów, na 
tkres 4-letni 3 kandydatów. Celem wyboru bra- 
kujących jeszcze 10 radnych na okres 6-ietni, 
Odbędzie się wybór ściślejszy między 20 kandy- 
datami, którzy nie nzyskali absolutnej większo- 
©. Były burmistrz Małachowski przepadł zu- 
dełnie, Tow. dr. Herman Diamand przychodzi do 
ściślejszego wyboru. 
n prawa Brzezicklego. Uwięziony przed kilka 
| YRodniami we Lwowie „wszechpoła:* Brzezicki, 
POd zarzutem różnych oszustw siedzi dotychczas 
aresztach policyjnych. Do sądu nie może być 
Adstąwionym, ponieważ mimo urgensów konsulo- 
Wie nie nadesłali jeszcze piem, co do tożsamości 
oby podejrzanego. Jak wiadomo, zachodzi po- 
Bjrzenie, że nazwisko Brzezicki jest fałszywe 

Že to jakiś niebezpieczny ptaszek, mający po- 
Wód do zachowania incognita. 

Zawalenie się kamienicy. Ze Skałatn dono- 
A: Wczoraj popołudnin zawaliła się ściana pię- 
łowej kamienicy tutejszego Towarzystwa kredy- 
wego i zaliczkowego, prawdopodobnie wskutek 
Rej budowy. Sufity przywaliły dyrektora Leopolda 

eilperna, żonę jego i dwoje dzieci, wszystkich 
Jednak wydobyte żywych z pod gruzów. Staro- 
stwo zarządziło środki ostrożności, gdyż i dalsze 


| "zci budynku się zarysowały. 


„Kopalnie Towarzystwa „The Anglo- Galician 
ðn Company Limited London“ w Borysławia 
Przoszły z wszystkiemi aktywami i pasywami na 
Własność galicyjskiego Towarzystwa akcyjnego 
laftowego „Galicya”*. 

Tyfus w Turczańskiem! Z Sianek otrzymu- 
lemy następujący telegram: „W Jaworowie koło 
Nianek, powiat Turka, leży 150 robotników 
Chorych no tyfus. Brak lekarzy i organów 
SA utrzymania kordonu“. Telegram ten wysła- 
damy do ministra spraw wewnętrznych hr. By- 
Andte.. 

Zamach na komisarza policyl. Z Rewla do- 
Rogi petersburska agencye telegraficzna iż do 
Omigarza policyi Małygina dano z zasadzki trzy 
Atrząły rewolwerowa. Jedna z kul utkwiła w pli 
n papierów, które niósł Komisarz. Sprawcy 
zbiegli, 

Pożary w fabrykach nabojów. Niedawno 
donosiły pisma petersburskie o spaleniu się od- 
działu wyrobu nabojów z mnóstwem gotowych 
Bocjsków; obecnie donosi „Nowoje Wremia* o 
Podobnym pożarze z Tuły. 

Istnieją wszelkie poszlaki, że pożary te po- 
Wstały — nieprzypadkowo. 


W sprawie biura pracy w Krakowie. We 
Wtorek 18 b. m. o godz. 5 po południu odbędzie 
üg w sali obrad magiztrutn krakowskiego pier- 
Waza narada delegatów rad powiatowych: brzo- 
Rkiej, krakowskiej i wielickisj z przedstawicie- 
Ami gminy nad projektem zalecenego przez Wy- 
dziął krajowy założenia wspólnego blurs: pracy 
2 siedzibą w Krakowie. Na konferenca tę ma 
Drzybyć także wysłannik wydziału krajowego. 

Przygody tow. Hankiewicza. Czytam; w lwow- 
Bkwim „Głosie Robotniczym”: „Za obrazę rządu 
Ra zgromadzenin w Tarnopolu skazałe starostwo 
tarnopolskie tow. Hankiewicza na 50 K grzy 
Wny. Obrazy dopnścił się tow. Hankiewicz przez 
Bostawienie rezolucyt w sprawie powszechnego 
Błosowania, uchwalonej bez przeszkód w całej 
Anstryi. 

Jest to już trzecia z rzędu przykrość, która 
Spotyka w przeciągu krótkiego czasu naszego to 
Warzysza. Dwa razy splądrowali mu mieszkania 
złodzieje, zabrawszy ubranie i bieliznę, Tow. 

ankiewicz pozostał w tem, co miał na sobie... 
eraz znów zamierza starostwo tarnopolskie splą- 
"ip mn pertmonetkę... Takim jest los socya 
aty“, 

Maltretowanie żołnierzy. Z Rzeszowa pi- 
Bzą nam: Jan Werberger c. i k. nadporucznik 


15 pułkn piechoty w Rzeszowie od dłnższego 
Czasu, od godz. 6 rano da 1 w połndnie, pędzi 


|» 


| 


Żołnierzy swej kompanii na ćwiczenia w pełnym 
Tynsztunku, tak zwany „Marschadjnstirung*. Z 
powodu zmęczenia już kilkuneatu żołnierzy a 
między niemi niejaki Głetzel Flóhde! ciężko za- 
thorowało. 

Pan Werberger jednak nie daje spokoju także 
chorym żołnierzom. Po odbytych „ćwiczeniach“ 
Wypędza w południowych godzinach na targowicę 
chorych żołnierzy na ćwiczenia w pełnym ryn- 
Sztunknu. 

Getzel FIöhdel! zrozpaczony postępowaniem 
erbergera odebrał sobie wystrzałem z karabinu 
4 b. m. życie, zostawiając po sobie żonę i troje 


dzieci. Konejąc, zeznał na zapytanie lekarza 
pułkowego, że powodem samobójstwa jest okro- 
pna cbchodzenie się z nim Werbergera. 

Z Warszawy. Korospundeut „Nowej Reformy* 
donosi pod datą 18 b. w.: „Dziś przyszło z mi- 
nisterstwa oświaty do kurstora Szwarca nowe 
rozporządzenie, łagodzące bezwzględność poprze- 
dniego, w sprawie uniwersytutu. Podług tego za- 
rządzenia, relegowani zostają nie wszyscy stu- 
denci, ale tylko głównie członkowie „Bratniej 
Poniccy*, organizatorowie i uczestnicy pamiętne- 
go wiecu w uniwsarsytecie, którzy bəz udzłała 
narcdowej „Spójzi powzięgli dalej idące uchwały 
i zniszczyli portret cara. Co prawda, było ich 
450 przeszło — ale też tych tylko dotyka kura 
wykluczenia. Wszyscy iuni mają prawo zapisać 
się nau uniwersytet a rozpoczęciem nowego kursu, 
nazuaczvnego już na 14 października, 

Złagodzone zostały i oba wyroki Śmierci sądu 
wojennego. Jeden zamieniono na 12 lat cięż- 
kich robót, w drugimi przyjęto do uwzględnienia 
odwołanie. 

W Kaliszu onegdaj rzucono bombę do gabi- 
netu fizycznego w gimnazynm — odbyło się 
bez ofiar życia, a nawet bez większej szkody ma- 
teryalnoj“. 

0 język polski. Genersł-gubernator warszaw- 
ski Maksymowicz podpisał w tych dniach prze 
szło 20 wyroków, skazujących ua kary admini- 
siracjjne (pieniężne i areszt do 3 miesięcy) 
właścian za agitacyę w Sprawie języka polskiego 
w pzotokółach zebrań gminnych. Nie wiadomo, 
czy wyrcki te psdpisane zostały przed czy po 
przyjęcia deputacyi włościan u generał-guberna 
tora. Skazani zostali przeważnie a gubernii kie- 
leckiej i radomskiej, 


ZAWIADOMIENIA. 


Repertoar teatru miejskiego w Krakowie. 

Sobota: „Dostojne igraszki“, komedya w 4 aktach 
Zygmunta Morawskiego (po raz pierwszy). 

Niedziela: „Królewna Pokrzywka*, baśń fantasty- 
czna w 3 aktach Gabryeli Reuter, przerobił na scenę 
A. Walewski (po raz pierwszy). Nowa wystawa. 

— Repertuar teatru ludowego w Xrakowie, 

Sobota: „Belweder“, sztuka w 5 aktach Bolesławi- 
cza (po raz pierwszy). 

Niedziela po południu: „Marnotrawca*. -— Wieczo- 
rem: „Belweder“. 

— Mmiwarsytet ludawy w Krakowie. 

W Bali Muzeum tachniczna - przemysłowego przy 
ulicy Franciszkańskiej (chok kościoła 00. Franci- 
szkanów) dziś od godziny 71/7 do 81/4 wieczorem: 
doc. Uniw. genew. dr fil. WŁ Kozłowski: „Drogi 
postępu“. 

— Uniwersytet ludowy im. Mickiewicza w Przemyślu. 
W sali Domu narodowego wygłosi w niedzielę 16 
b. m. o godzinie 4 po pełudniu p. Stefania Sempo- 
łowska z Krakowa wykład p. t. „W krainie lodów" 
ilustrowany obrazami świetlnymi. 

— Kurs pedagogii rozpocznie p. Iza Moszczeńska 
wykładem na temat „cel i znaczenie wychowania" 
dziś, tj. w sobotę, o godz. 8 wieozorem w Czytelni 
kobiecej, Jagiellońska 5. Czesne na cały kurs (20 wy- 
kładów) 3 K, wstęp na pojedyńczy wykład 40 h, dla 
członków Czytelni 20 h. 


Gabryelski kapuje, sprzedaje i najmuje — 
lortspiany. pianina, harmonie i pianole — 
krajowe i zagraniczna — nowe i przegrane — 
zn gotówką i na spłaty — bez zaliczki. 


Londyn, 14 kwietnia. „Daily Mail* donosi z 
Honkong, żn dwa krąż*wniki japońskie we wto- 
rek w nocy przepłynęły koło przylądka Roek 
kilka mil na południe ed Honkong. 

Amsterdam, 15 kwietnia. Daiennik „Tele- 
graaf“ otrzymał od swego korespondenta z Ba- 
tawii telegram, że dotąd nie potwierdziła się 
wiadomeść o pojawieniu się Japończyków na 
wybrzeżsch kochinchińskich. Eskadra holenderska 
krąży koło wyspy Anambas. Rosyjskie krążowniki 
dotąd przebywają koło Saigon, o pancernikach 
nie nowego nie wiadomo. 

Paryż, 15 kwietnia. „Echo de Paris* do- 
nosi z Petersburga: W rosyjskim sztabie ad- 
miralskim niema żadnej wiadomości o rzeko- 
mej bitwie morskiej. Z kół dobrze poinfor- 
iaowanych nadchodzą wiadomości, że Rożdie- 
stwienski znajduje się w odległości 1300 kilo- 
metrów Ga południowy zachód od F'ormozy. 

Haga. 15 kwietnia. Urząd holenderski ani 
poselstwo japońskie nie mają żadnych wia- 
domości o rzekomaj bitwie koło wyspy 
Anambas, 

Tokio, 15 kwietnia. (B. Rentera). Depar- 
tament marynarki donosi, ź6 wiadomość o 
bitwie morskiej koło Singapore są nienzasa- 
dnione. 

Nowy Jork, 15 kwietnia. Telegram z Manii 
donosi, że admirał Train otrzymał wczoraj po“ | 
południu depeszę x Saigon, że rosyjski okręt 
szpitalny „Oreł* onegdaj rano miał tam przy- 
być z wiela rannymi. 

Petersburg, 15 kwietnia. (Pet. ag. telegr.). 
Z Nowego Jorku przesłana depesza, jakoby 
okręt szpitalny „Oreł* z wielu rannymi za- 
winął do Saigonu, okazuje się na podstawie 


dzie do rozstrzygającej bitwy mor- 


skiej z admirałem Togo. 


W Mandźuryi. 

Petersburg, 15 kwietnia. Generał Liniewicz 
telegrafuje z dnia 13 b. m.: Dnia 9 b. m. od- 
dział naszej kawaleryi zbliżył się do wsi Ma- 
czantai. Nasi wywiadowcy zniszczyli telegraf li- 
nii kolejowej koło Czakafn. 

Dnia 10 nasi wywiadowcy zniszczyli dwa po- 
łączemia telegraficzne koło Kai-juan. 

Tokio, 15 kwietnia. Urzędownia doniesiono, 
że japońskie wojsko podczas marszu na 
wschód, przez Fuszuu i Haitnug, natrzfiło na 
nieprzyjaciela i pobiło go 12 b. m. rano Zoło 
Erbuola, w odległości 7 mil na wschód od Jiag- 
pan. Nieprzyjaciel miał pułk piechoty, 6 szwa- 
dronów kawaleryi i 4 działa. Japońskie wojsko 
obsadziło Czangszik 19 mil na wschód od Jing- 
paz. Od dnia 11 nieprzyjaciel ciągle cofał się 
w kierunkn drogi, prowadzącej do Kirinu. 


Kapitan Klado. 

Petersburg, 15 kwietnia. Pet. ag. tel. do- 
nosi, że kapitan Klado z powodu ponownej krg- 
tyki działalności ministerstwa marynarki, otrzy- 
mał ostrą nagane i celem rehabilitacyi otrzymał 
rozkaz nzbrojenia i objęcia komendy nad pa- 
rowcami rzecznymi na placn boju. 


Śledztwo w sprawie Portu Artura. 
Petersburg, 15 kwietnia. Śledztwo szczegó- 
łowa w sprawie przyczyn j warunków kapitula- 
cyi Porte Artura, zwłaszcza zaś ce do kwestyi, 
czy twierdza ta nie podela się zbyt rychło, roz- 
pocznio się. jak donoszą „Peżersb. Wiedemosti*, 
dnia 17 kwietnia. 


rojskt parlamentu rosyjskiego? 


Dwie Izby. — Reprezentacya stanowa. — 
Robotnicy wykluczeni od prawa wyborczego. 

Berlin, 14 kwietnia. „Vossische Zeitung“ 
otrzymała z Petersburga projekt ustawy wy- 
borczej dla reprezentacyi ludowej. Za auto- 
rów tege projektu uchodzą: Bułygin, Jer- 
mołow, Szczerbatow, Mieszczerski, 
Szeremetiew i Urusow. Projekt wpro- 
wadza insiytucyę przybocznej rady państwo- 
wej i Zgromadzenia państwowego. Przybo- 
czna rada państwowa ma być złożoną ze 120 
członków w połowie wybranych przez zgro- 
madzenia szlachty, zaś w połowie mianowa- 
nych przez cara. 

Zgromadzenie państwowe składać się ma 
z reprezentantów, wybranych ze wszystkich 
gubernij i miast, jakoteż przedstawicieli du- 
chowieństwa. Ma ono liczyć 650 członków. 
Wyborów dokonać mają zgromadzenia szla- 
chty, dumy i rady gminne. Projekty ustaw 
po przyjęciu przez radę państwową muszą 
być jeszeze uchwalone przez radę przyboczną, 
a następnie sankcyonowane przez cara. 

Petersburg, 14 kwietnia. Doniesienie jedne- 
go z rosyjskich dzienników o projekcie wybor- 
czym de reprezentacyi ludowej, reprodukowane 
przez dzienniki zagraniczne, jest niepraw- 
dziwe. 


Pobiedonoscew przeciw reformom. 

Petersburg, 14 kwietnia. Doniesienia dzien- 
ników 0 odroczeniu reform kościel- 
nych są, podług wiadomości ze strony kom- 
petentnej, prawdziwe. Pobiedonoscew przed- 
łożył carowi rezolucyę w sprawie zwołania 
synodu, celem obrad nad reformami kościel- 
nemi. Rezolucyą ta brzmi: „Zgadzam się, ży- 
czę kościołowi rozwoju w nowem jego poło- 
żenin. Zwołanie ziemskiego soboru 
uważam obeeniezanieodpowiednie*. 
Jak zapewniają — car zgadza się na tę re- 
zolucję- 


Zamachy. 

Paryż, 15 kwietnia. „Echo de Paris“ donosi 
z Odessy: Onegdaj nieznany młody człowiek 
dał kilka strzałów rewoswerowych do polie- 
majstra Olazyńskiego i ciężko go zra- 
nił. Sprawcę aresstowano. Odmawia wszelkich 
wyjaśnień. 

Petersburg, 15 kwietnia. Koło mosta przed 
pałacem marynarki znaleziono skrzynię z 
bombami. Jak prsypuszczają, chodziło o za- 
mach na pałac marynarki. 


À Rozruchy. 
Koionia, 15 kwietnia. „Köln. Ztg“ donosi 
z Tambowa, że w seminaryum prawosławne;: 


wybuchły poważne niepokoje. Wcjsko wtar- | 
gnęło do seminarynm i zrobiło użytek z broni. | 


W mieście rozrzncone odezwy. wzywające do 
napadu na inteligencyę. 


? Z Finiandyi. 

Helsingfors, 14 kwietnia. Senat postano- 
wi wystosować do rządu petycyę o wstrzy- 
manie czynności żandarmeryi. Car odrzu- 
ci? prośbę senatu, aby sejm mógł 
ssm posiedzenia swoje odraczać. 

«ar zarządził zamknięcie sejmu z 
dniem 15 b. m. 

Sztokholm, 15 kwietnia. Do „Afterbladet* 


informacyj z generalnego sztabu marynarki | donoszą z Abo, że tamtejszy trybunał nad- 


niedokładną. 
nie miał jednak wcale rannych na pokła- 
dzie. 

Londyn, 15 kwietnia. „Standard* donosi, że 
fiota rosyjska obecnie prawdopodobnie znajdeje | 
się koło Hongkeng i dziś rano przybędzie w po- 
bliże wysp Rybackich, gdzie jak przypuszczają 
znajduje się flota japońska, tak, że dziś wie- 
czorem lub najdalej w niedzielę przyj-. 


„Oreł* zawinął do y | 


worny uwolnił wczoraj od oskarżenia a zdra- 
d stanu byłego finlandzkiego senatora i by- 
łego generała rosyjskiego Schaumana, ojca 
zabójcy generał-gubernatora Bobrikowa. 

Na Kaukazie. 

Tyflis, 14-go kwietnia. Dziennik urzędowy 
„Kawkaz* ogłasza telegram namiestnika W o- 
rontowa-Daszkowa, w którym ten podaje 
© wiadomości ludności, że stosownie do ży- 


czenia cara wybrani przedstawiciele szlachty, 
miast i gmin, oraz prawosławni armeńscy 
i mahometańscy duchowni mają się zebrać, 
celem obrad nad zarządzeniami, któreby przy- 
wróciły bezpieczeństwo publiczne i zażegnały 
niepokoje, oraz w sprawie zmiany ustaw na 
Kankazie. 

Namiestnik wzywa ludność do spokojn i 
przestrzegania porządku, aby kraj ten prę- 
dzej mógł przystąpić do wydatnej pracy na 
podstawie carskiego reskryptu z dnia 3 mar- 
camp: T: 

TELEGRAMY. 
Zwycięstwo robotników stolarskich 
w Wiedniu. 

Wiedeń, 14 kwietuia. Wczoraj zakończył się 
lokant stolarzy w Wiedniu zwycięstwem robetni- 
ków. Majsirowie podpisali ugodę. 

Sejm węgierski. 

Budapeszt, 15 kwietnia. W sejmie hr. Ti- 
sza wśród ciągłych okrzyków lewicy oświad- 
czył, że wniosek Kotwósa uważa za zbyte- 
czny. Zmiana regulaminu była konieczną i 
ona właśnie dążyła do utrzymania istoty kon- 
stytucyi. Wniosek o wyrażenie rządowi nie- 
ufności dlatego jest bezcelowy, ponieważ 
wnioski takie mają spowodować usunięcie 
rządu. Tymczasem sam rząd podał się już 
dawno do dymisyi. 

Poseł Mezóffy przyłącza się do wniosku 
FEótwósa. 

Poseł Daranyi stawia wniosek o wezwa- 
nie rządn do przedłożenia wszystkich aktów, 
dotyczących emerytury Perczela. 

Na tem obrady do dziś przerwano. 

Francya i Turcya. 

Londyn, 15 kwietnia. „Daily Telegraph" 
donosi z Tangern: Sułtan dał ostateczną od- 
powiedź na żądania posła francuskiego. Suł- 
tan oświadczył, że poprzednio już zawarł 
traktat z dawnym posłem francuskim w spra- 
wie granicy algierskiej. W sprawie innych 
reiorm sułtan jest związany traktatem ma- 
dryckim. trzeba więc w tej kwestyi udać 
się do mocarstw, które ten traktat również 
podpisały. 


Spisek wojskowy. 

Paryż, 14 kwietnia. Dzienniki donoszą z 
Chonon (południowy brzeg jeziora Gtenew- 
skiego), że kilku członków szlachty, należą- 
cych do Bonapartystów, jest zawikłanych w 
aferę Tamburini'ego. 

„Corresp. National“, wydana przez biure 
ks. Orleańskiego, zaprzecza doniesieniu dzien- 
ników, jakoby partya rojalistyczna miała coś 
wspólnego ze sprzysiężeniem. 


Strejk. 

Limoges, 14 kwietnia. Wśród robotników 
tutejszych fabryk porcelany wybuchł strejk, 
do którego mają się przyłączyć także robo- 
tnicy innych fabryk. 


Ze stowarzyszeń i zgromadzeń. 

> Ma pomnożenie funduszu budowy własnego domu 
urządza, „Kółko amatorskie“ drukarzy krakowskich 
„Ognisko* (Rynek gł. 12) w niedzielę dnia 16 b. m. 
o godz. 7 wiecz. Przedstawienie amatorskie. 
Odegrane zostaną: „Teodolinda“ krot. w 1 akcie J. 
Schweitzera; Monolog i „Żywy zastaw“ wodewil w 1 
odsłonie ze śpiewami oryginalnie napisany przez K. 
Krumłowskiego. — Krzesło 80 hal., stojące 40 hal. 

>< W sobotę 15 b. m. o godz. 3 po poładniu od- 
będzie się poufne zgromadzenie robotników młodocia- 
nych w Krakowie w lokału stowarzyszenia (Dietla 50) 
z porządkiem dziennym: Święto 1. Maja a robotnicy 
młodociani. Dyskusya. 

>< W niedzielę 16 b. m. o godz. 2 po południu w 
sali Muzeum techniczno-przemysłowego, ul. Franci- 
szkańska 4, odbędzie się dalszy ciąg wałnego zgro- 
madzenia towarzyszów krawieckich w Krakowie. W ra- 
zie braku kompletu odbędzie się o godz. 3 drugie 
walne zgromadzenie bez względu na ilość obecnych 
członków. 

>< We wtorek 18 b. m. o godz. 71/2 wieczorem od- 
będzie się posiedzenie zarządu Związku stow. robota. 
w Krakowie wraz z komisyą kontrolującą. 

> We wtorek 18 b. m. o godz. 7 wieczorem w 
Związku stow. rob. w Krakowie (Mały Rynek 6) od- 
będzie się posiedzenie zarządu stowarzyszenia robo- 
tników stolarskich. 

> W poniedziałek 17 b. m. o godz. 7 wieczorem 
w Związku stow. rob, w Krakowie (Mały Rynek 6) 
odbędzie się posiedzenie mężów zaufania robotników 
KARZE: Sprawy ważne! prosimy o liczne przy- 
ycie. 

>< Baczność szewcy Iwowscy! W niedzielę 16 b. m. 
odbędą się o godz. 11 i 12 przed południem, w lo- 
kalu przy ul. 1^ uinikańskiej 9 dwa walne zebrania 
złonków stowarzyszenia zawodowego robotników szew- 
Jsich we Lwowie Na porządze dziennym: ł) Odczy- 

aio protokoł. =- ta niego walnego zebranie. 2) 
Sprawozdanie «arządu z czywnaśći i kasowe. 3) Wnio- 
sok zarządu o rozwiązanie svwarzyszenia krajo- 
wego a przystąpienie do stowar.vszenia austrya- 
ckiego z oentralną siedzibą we Wiednu. 

Na konstytaującem zebraniu: 1) Wybó, przewodwi- 
czącego i siedmiu członków zarządu. 2) Wioski. 

> Borysław. W niedzielę 16 b. m. odbęłzia się 
zgromadzenie ludowe na Tłooe Tustanowickiej » godz 
121/2 po połuduin z następującym porządkiem dzien 
nym: 1) Wybory do powiatowej Kasy dla chorych. 
2) Skutki strejku borysławskiego. 


NADESŁANE. 


(Za dzial ten redakcya nie odpowiada.) 


alkaliczne 
, azczawa podług analiz 


naszych pierwszych powag _ 
jakościowo naczelne miejsce. 


Główny skład w Krakowie, Grodzka 48. 


4 _ Kraków, s 


obota NAPRZOD 16 kwietnia 1966. 


_Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. 


WYŚMIENITY | 


PORTER 


KURACYJNY 


dla niedokrewnych, jakoteżi doskonałe 


PIWO MARCOWE 
BOK i LEŻAK 


w beczkach i oryginalnych butelkach 
po cenach umiarkowanych poleca | 
291 ZARZĄD BROWARU | 
ZYGMUNTA MARSA i B-cl w LIMANOWEJ. | 
KĘ pa | 
| 


| REKIAMA 


Stała, celowa i praktyczna rekla- 
ma jest czynnikiem ożywiającym 
każde przedsiębiorstwo fabryczne, 
przemysłowe i handlowe. — Jak, 
gdzie i kiedy się ogłasza najsku- 
teczniej, najlepiej i najtaniej do- 
wiedzieć się można przez 


Biuro ogłoszeń 


Juliusza Leopolda 


Budapeszt Vil., Erzsćbet-kórit 54, 


które załatwiam sumiennie, pun- 
ktualnie i tanio oraz ze szczególną 
znajomością rzeczy, inseraty i re- 
klamy wo wszystkich pismach i ka- 
lendarzach peszteńskich, prowincyo- 
nalnych i zagranicznych. 


KOSZTORYSY i PLANY łh, 
DARMO. 
WA 232 


Praktykant 
(izr.) dostanie natychmiast po- 
sadę u Emila Silberbacha | 
skład materyałów budowlanych | 


i 
znakomitej dobroci, za- | 


Kraków, ui. Tomasza 1. 10. 
opatrzone we wszelkie | 
| 


U 
1 


Rowery techniczne nowości, lu- 


towanie wewnętrzne, kryte łożyska, najnow- 
szej konstrukcyi, drogowy lub półwyścigo- 
. wy, z  wszelkiemi į 

przyborami, ostatni 
model 1905 i niklową | 
acetylenową latarką, 
z jednoroczną gwa- 
4 - rancyą. Cena 120 K. 
Koło swobodne (freilanf) z hamow., dzia- 
łającem przy wstecznem naciśnięciu peda- 
łów 24 K. Sprzedaż tylko za gotówkę. Za- 
datek K 15, reszta za zaliczką. Raty są | 
stanowczo wykluczone. Ogromny skład używ. 
zupełnie dobrych kół, włącznie z narzędzia- i 
mi po K 45, 55, 65 i 75. Prawie nowe po; 
K 90. Tylko znane marki, a nie bezimienne, | 
złe maszyny. | 


Części składowe, świeże, nowe węże | ; 


K 4 — i5—, płaszcze K 6—, 7'—, 9—, 
francuskie klucze K — '60, —'80, 1-—; pompy 
K —-80; pompy ręczne K 1—; lampka olejna 
K 2—, lampka acetylenowa K 3—, 4—; 


lampka z czerwonem szkłem K 650, 1 pu- | 


szka karbidu K —'50; pedały K 3:60 i 4: —; ! 
lak emaliowy K —'65; siodło K 3'50; po-; 
krowiec filcowy na siodło K 2'—; torba 

trójkątna K 1:50; torba w ramkach K 350; 

rzemyki K 1'20; dzwonki kołowe K 2920; 

dzwonki K —.60; dzwonki zegarkowe K.: 
2:—; klncz „Mosberga* K 1'—: oliwiarka 
K —'20; pompa nożna K 250; klipsy pe- 
dałowe K —'60; widelec do przytrzymania 
latarki K —'60; kłódka do zamykania koła 
wraz z łańcuszkiem K 1:50; podstawka na 
koło K 2'50; rączki korkowe 60 h.; bat K 2'—; 
szczotka do koła K —'25; puszka do napra- 
wek K —'80, etc. Nowość! „Citoniccel* 
szybko niklujący, puszka K 170. Koło zu- 
pełnie emaliować, wszystkie błyszczące czę- 
ści jakoto: balans, sprychy etc. niklować 
wogółe zupełnie odświeżyć jak nowe K 24 —. 
Wysyłka za zaliczką. Ilustrowane cenniki powo- 
łującym się na „Naprzód* darmo i opłatnie. Wiel- 
ki katalog rowerów i części składowych za na- 
desłaniem 60 hal. w markach. Nieodpowiednie 
zostają zmienione, albo, na skutek ugody, pienią- 
dze zwrócone. 209 
M. Rnndbakin, Wien IX. Lichtenstelnstrasse 23. 
Rok założenia 1875. — Korespondencya polska. 


1905 1905: 


z i y waak- 
Kalendarzy. bankowy ie eg wid I | 


losóry | japierów wartościowych przesyłamy 
na ządznie zupełnie bezpłatnie. — Sprzeda- 
jeray losy na spłaty bez pośrednictwa ajen- 
tów. Posiadacze losów mogą za nie otrzymać 
pełny kurs dzienny i na żądanie tesame losy ` 
z prawem gry bez przerwy nabyć na dogodne | 
spłaty miesięcznie. 648 | 

Prosimy zażądać kalendarzyka bankowego! | 
Sohiitz i Chajes, dom bankowy | 
we Lwowie, pl. Maryacki 7. i 


Poszukuję 


młodego człowieka (izr.) obznajmio- 

nego z buchalteryą oraz korespon- 

dencyą polską i niemiecką. Z posadą 
tą jest połączony wikt. 

M. 


| 
| 
| 
| 
| 
| 


Liebeskind, Kraków, Floryańska I. 14. 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Ignacy Daszyński. 


Ceny og:osżeń w nagłówku. 


Z dawien dawna znaną ze swej dobroci i zapachu prawdziwą 


Walne Zgromadzenie Herbatę rosyjską 


Członków Banku ludowego w Krakowie A ii zbioru majowego, poleca handel NE 

Stow. zarejestrowane z ograniczoną poręką sf A Us W. Adamowicza WwW Brodach £ 

Eora TTEN (na pograniczu rosyjskiem) o 

odbędzie się dnia 23-go kwietnia 1905 r. o godz. 6!|ą p - | AE: eh WP p ar. 140g 
5 F sphaa; = „Melange de Moskau“ w oryg. opak. » 2.50 

wieczorem "EM Rady rid rowek przy ul. SEE zako "imperial" CaA F org AT. r aol 

odbrzezie L. . pietro „Okruchy“ z najlep. herb. kwiat.. „ 1%0|5 

č P Z BRODÓW! Grzybki litewskie tegoroczne kilo „ 3.— z 


z następującym porządkiem dziennym: 
Przez Wysokie ok. Namiestnictwo 
koncesyonowane 


Biuro podróży 
Zofii Biesiadeckiej 
Oświęcim (dworzec) 
sprzedaje bilety okrętowe 


do Ameryki 


I, O. i II. klasy dla parostatków 

pospiesznych, oraz bilety kolejowe 

dla kolei północno-amerykańskich 
we wszystkich kierunkach. 


Ceny ściśle wedle taryf okrą- 
towych i kolejowych. 


BILETY OKRĘTOWE do KANADY 
i bilety kolejowe kanadyjskie. 


Prospekty darmo i opłatnie 


. Przyjęcie protokołu poprzedniego Walnego Zgromadz. 

. Sprawozdanie Zarządu z przedłożeniem bilansu za 
rok 1904. 

. Sprawozdanie Rady nadzorczej i komisyi kontrolującej 
i udzielenie absolutoryum zarządowi, tudzież uchwała 
co do zatwierdzenia bilansu. 

. Wybór 5 członków Rady nadzorczej. 

Wybór 3 członków Zarządu. 

Zmiana statutu. 

„ Wnioski członków. 


NDNA 


Ze względu, iż do zmiany statutu wymaganą jest obecność jednej 
trzeciej członków Stowarzyszenia, uprasza się o liczny udział w Zgro- 
madzeninu. | 


ZARZĄD BANKU LUDOWEGO W KRAKOWIE. | 
|| o 


p PRUS AT iani woda, polecen "pret 


Z powodu zwi- 


wę dg p, tak, iż jestem w 
stanie wspaniały 


lekarskie, alka- nięcia fabryki u- 
Hłozno-sion wiar SB „a dało mi się tanio 
ści skłedown jak RY | zakupić 8000 dy- 
r | "BR wanów ściennych 
| i 11.000 dywani- 
I ków przed łóżka, 

i 


42 Dywan 
y l 2 Si s e 
pej Ścienny 
OKA sznelkowy 
M obustron. jedna- 
kowy, w pięknych 
prawdziwych barwach 100 cm. szeroki, 200 cm. dłagi o cudownych deseniach: 
Lwy, psy, rodziny renie, łabędź, paw, jeleń, wielbłąd, kwiaty etc. za zaliczką 
posłać WE po zir. 2:50. EM 
Szozególnie polecenia godny do {wilgotnych pokoi, ponieważ dywan jest tak 
gruby, że się wilgoć nie przedostaje. 
Piękne dywaniki przed łóżka tylko 70 ot. sztuka 


Pierwszy morawski eksportowy dom towarowy 


JULIUS HOITASCH, GÓDING Nr. 34 (Morawy) 


Setki podziękowań i dalszych zamówień znajduje się u mnie. — Nieodpowiednie 
zostaną bez trudności przyjęte z powrotem i pieniądze zwrócone. 180 


CEBULA. 


Mam zaszczyt zawiadomić P.T. Pr 
bliczność, że mam jeszcze wielki z4 
pas cebuli, i sprzedaję takowej fun 
po 5,81 9 ct. > 
FELIKS DZIURZYNSKI 
Kraków, ul. Sienna 1. 12. 


|SELTEKSKA 


wyrobu fabryki pod firmą 


K. Rząca i Chmurski w Krakowie 
ulica św. Gertrudy 1. 4. 
Do nabycia w aptekach i drogneryach. 


a. 
LE 
ŚW 


piwnie śp. Jana Janigi w Krakowie== 


WYSPRZEDAJĘ 


bardzo stare, prawdziwe i czyste 
wina węgierskie Tokaje 8 putowe: 
w gąsiorach 9 litrowych z r. 1864 do 1878 r., we flaszkach od r. 1831 OSOBY STARSZEJ 
do roku 1874 i w beczkach po 133 litrów, z językiem niemieckim, na kilka godzin 


oraz starą żytniówkę, starkę, koniaki, rumy, araki, malagi, wina frane. | dziennie, do groe Pn domu w ro- 
A © 5 P 5 : otach domowych. 
Cenniki i próbki starych win w beczkach na żądanie pocztą. | vyradomość: ul. Pańska 1. adna DENS 
91 Ceny bardzo niskie. 


od godz. 8—9 rano i od 2—3 po południu. ' 
Marya Janigowa, Kraków, ul. św. Jana I. 2. 


Filia e. k. uprz. galic. akcyjBego 


BANKU 
HIPOTECZNEGO 
W KRAKOWIE 
Pos JEM maniak 7 


wszelkie papiery 
wartościowe 
wydaje oprocentowane asyt*3i 
=== kasowe = 
przyjmuje wkładki na ksią- 
| Przyjmuje depozyta wartoście- 


Pierwszy krajowy skład hurtowny i częściowy Gra- 
motonów i Fonogratów 


JOZEFA WEKSLERA 


w Krakowie, ulica Grodzka I. 71 
poleca w bardzo wielkim wyborze Gramofony, Fono- 
grafy, płyty i walce najnowszych zdjęć. 
== Ceny bardzo przystępne. — Cenniki darmo i opłatnie, ==== 
Wymiana używanych płyt. — Części składowe zawsze na składzie. — Reperacye 
wykonuje się dokładnie i szybko po cenach umiarkowanych, È 


Darmo i opłatnie wysyłam każdemu 
swój wielki bogato ilustr. cennik dobrych, 
a tanich instrumentów muzycznych oraz 
ZABAWEK wszelkiego rodzaju. 


| 
| 
| 
| 
| 


| ne, eksnortow: ioWarów muzycznych 


I 
„|| | w Krakowie, ul. Grodzka |. 59/7. 


paraty fotograficzne, za 
wsze świeże klisze, pa 
piery oraz wszelkie innó 
przybory  fotograficznó 
poleca po cenach niskich 


'Niemetz i Sp. w Krakowie 
'ul. Szewska 1. 2 piewszy dom 
| od Rynku. 28 


żeczki rach. bież. 
we do przechowania, udzielą sali- 
ozki na papiery wartościowe I usku- 
tecznia :leconia na zakupno lub 


sprzedaż efektów na giełdach kra- 


BZ. ENTOY T ! 7 i 
ti eN jowych i zagrunicznych. %4 


|4 


5 "Bóhnkióof OBU 
CESARSKIE PAROWCE 


„Kaiser Wilhelm IT.“ 215 metrów długi 
„Kronprinz Wilhelm“ 202 
„Kaiser Wilhelm der Gronca' 198 » » 
jadą z Bremy do Nowego Yorku 6 do 7 dni. 
Odjazd we wtorki. 

Cesarskie parowce jadą tylko z Bremy, kto wine chce cesarskimi 
parowcami jechać, może zupełnie swohodnie bsż przeszkód podró- 
żować, nikt nie ma prawa zabronić mu tego. Każdy powinien już 
w domn postanowić w jakim kierunku jechać zamierza 1 nie po- 
winien w drodze dać się namówić, lub też odwieść od swego zamiaru. 

Każdy ma swoją wolną wolę i może za swoje pie- 
niądze podróżować dokąd chce. 

W każdym jednak razie należy się zawczasu postarać o miejsce 
na statku, a dla zapewnienia tegoż należy wcześnie nadesłać na 
mój adres 20 koron zadatku. 67 


F. MASSLER, BREMEN, Kahnvofstrasse 30. 


EEEE SĄ e 131 (ZPO NTUŁ -. SA AGE? 


p e 
JTI —— 


Kupujcie bibułki cygaretowe 


NADZIEJA” i „PRZYSZŁOŚĆ 
zg a 


AORA KDA 
które są wyrobem galicyjskim. 
pa- Wszędzie do nabycia. "RGG 


ochronną 


